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We Lwowie : rocznie Rbl. £  »  
’i\or. 30, kwart Rbl. 2 .2 5 =  Kor. 
i 7.50, mies. 75 kop. =  Kor. 2.50* 
za codzienne dwukrotne odnosze­
nia do domu dopłaca sie mie- 
;s Ocznie 18 kopiejek =  6 0  halerzy. 
Z przesyłką pocztową w opa­
skach: mies. Rbl. 1.25 =  Kor.4.20» 
kwartalnie Rbl. 3.75  =  Kor. 12=50 
rocznie Rubli 15.00 =  Kor. 5 0 .  
Za granicę: wysyłka pod opaska 
kwartalnie Rubli 0  «  Koron 2 0 .  
!Ceny oddzielnych numerów: 
We Lwowie: 2  kop. =  6  halerzy. 
;z przesyłka 3 kop. =  10  halerzy.
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Ceny ogłoszeń. !
Ogłoszenia za V wiersz sześcio-' 
lamowy drobnem pismem lub je- i 
ge miejsce 7 l/s kop. 2 5  hal. i 
Nadesłane za 1 wiersz trzyja- j 
mowy drobnem pismem lub jego • 
miejsce 2 5  kopiejek =  8 0  halerzy. ‘ 
Nekrologja wiersz 18 kop. ©O h. i 
Zawiadomienia o ślubach 1 t  p . : 
po 45 kopiejek ~  1 Kor. 5 0  hal. 
Drobni ogłoszenia za Wraz! 
2 J/* kopiejćk=  6  halerzy, naj­
mniej 2 5  kopiejek ==• 8 0  halerzy.;
Adres Bedskctł, Aóiniat stracjl' t D m M :; 
Lwów, ul. Zimor awicza 11-15.:
Rękopisów nadcsłanycE Ute zmaca stę.;

reklamacje :

Nakładem Spółki Wydawniczej SŁOWA POLSKIEGO.

C ena num eru S  h op . = O b a l.
z przesyłką pocztową 3 kop. =  10 hal

Mocarstwo 
Srodkowo-europejskie.

Od pewnego już czasu politycy niemieccy ma- 
jrzą, jeśli się tak o politykach, zwłaszcza niemieckich, 
wyrazić można, o utworzeniu wielkiego „państwa Eu­

ropy środkowej**, w któremby pod egidą Niemiec 2 
; pozornie i Austro-Węgier) zjednoczyły się wszystkie 
! drugorzędne państwa kontynentu europejskiego, a te- 
irytorjalnie do nich zbliżone.

Nowa ta idea z chwilą wybuchu obecnej wojny 
j zaczęła się rozpowszechniać coraz bardziej* w kołach 
i niemieckich niezależnie od tego, jaki będzie rezultat 
jwojny - -  pomyślny, czy niepomyślny dla Niemiec. W 
razie zwycięstwa urzeczy wistnienle tej idei będzie dla 
.Niemców stanowić kamień węgielny ich panowania 
Inad światem, w razie zaś porażki, zapewnia wypar­
temu ze stanowiska imperializmowi niemieckiemu do­
stateczne rekompensaty.

Teorytyczne uzasadnienie tej idei, oraz popu­
larniejszej zarówno w Niemczech, jak i w Austrji, 
znajdujemy w wydanej niedawno broszurze profeso­
ra Fr. von Lista p. ty t : „Srodkowo-europejski związek 
państw4*. Autor pragnie „anarchię** mniejszych państw 
(eiiropejskich zastąpić przez jedno potężne rozmiarami 
1 zaludnieniem terytorium państwowe, albowiem woj­
na przekonała go, że światową politykę imperialisty­
czną w wielkim stylu mogą prowadzić z powodze­
niem tylko największe mocarstwa. Podobnie jak w 
przemyśle rękodzieło zostało wyparte przez wielkie 
kapitalistyczne przedsiębiorstwa, tak samo i w poli­
tyce współzawodnictwo wymaga ogromnych organi­
zacji polityczno-panątwowych. Talciemi organizacja­
mi są: Wielka Brytanja z koloniami i z ludnością 400 
milionów, Rosja ze 180 milionami mieszkańcóy, wre­
szcie Stany Zjednoczone Ameryki północnej, zwła­
szcza jeśli zdołają sobie wywalczyć hegemonię w 
Ameryce środkowej i południowej.

Otóż ani Niemcy, ani tembardziej Austro-Węgry

nie przedstawiają tego typu wielkich' mocarstw. Są 
one zbyt małe po temu i nie mogą wytrzymać współ­
zawodnictwa na polu politycznem nawet przy współ- 
nem działaniu, jak tego dowiodła już wojna. Bo nawet 
przy połączeniu nie mogą stanowić organizmu samo­
dzielnego pod względem ekonomicznym i bezwarun­
kowo konieczny jest dla nich ścisły, 'ciągły związek 
z . rynkiem zewnętrznym. Dwa tę państwa i liczebnie 
słabsze są nietylko od wszystkich sprzymierzeńców 
łącznię, lecz i od samej tylko Rosji. Przy szybkim zaś 
rozwoju politycznym, ekonomicznym i kulturalnym 
Rosji w przyszłości,. jedno to mocarstwo stanowić 
będżie coraz silniejszego konkurenta dla dwuprzytme- 
rza obu monarchii niemieckich — w dążeniach dc za­
panowania nad światem.

Pod względem geograficznym prof. von List 
wyobraża sobie granice przyszłego państwa środko- 
wo-europejskiego w następujący sposób: Niemcy i 
Austro-Węgry będą jego jądrem. Na zachodzie „po- 
winna“ przedewszystkiem przyłączyć się do niego 
Holandja, jako nowa podstawa morska, a zwłaszcza, 
jako państwo kolonjalne: związek trzech państw skan­
dynawskich przystanie do niemieckiej federacji środ- 
kówo-ęuropejskiej, ponieważ znajcie on w niej nie­
zawodną ochronę na wieczne czasy od Rosji

„Finlandia zaś — faptaziuie .dale^sząnowny pro­
fesor — uwolniona od wspólności z Rosją, mogłaby 
przyłączyć się do związku skandynawskiego**. Na 
południu pożądania papa.Ypn i &ta, skierowują się cał- 
kieih .wyraźnie na Szwajcarię, Bułgarię i Turcję, a 
naWet na Rumunię i Włochy, te ostatnie oczywiście 
z koloniami, ponieważ apetyt profesora jest nienasy­
cony. Wreszcie dodać do tego wszystkiego trzeba na­
turalnie i Belgię.

Wszystkie te państwa łącznie dadzą zc 200 mil­
ionów zaludnienia, obszar z wygodnemi granicami, li­
czne i różnorakie porty, dogodne dla handlu wszech­
światowego.

Na pytanie, czy możliwe jest tego rodzaju zje­
dnoczenie, profesor von List odpowiada twierdząco, 
lecz dodaje przezornie: „w różnych stopniach z ró- 
żńemi państwami**. Oto konieczne zasady, na których 
ma, się oprzeć jego ideał polityczny środkowo-euro- 
pejski: 1) wzajemne gwarancje terytorialne i wzaje­
mna konwencja wojskowa, 2) jednolita w aluty wspól­
ne taryfy pocztowo-telegraficzne i koIejoY/ę, jedna-
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Czesałem się właśnie przed zwierciadłem, pod­
czas gdy wujaśzek Szandor prychał w miednicę.

Osoby nasze i odzież literalnie zasypane były 
białym kurzem, który nas obsiadł w czaąie pćłdniowej 
jazdy kołami. W lecie cały Karankocz to jakby skrzy­
nia mąki. *'

— Bardzo ciekaw jestem naszej gospodyni, — 
powiadam do wujaszka, — tyie się o niej słyszy u nas 
w domu.

Staruch wycierał właśnie swój amarantowy, 
byczy kark śnieżystym ręcznikiem.

 Wspaniała niewiasta! — sapnął. — Uosobio­
ny rozsądek i energia! Żaden mężczyzna nie potrafił­
by lepiej administrować swego majątku. I gdybym 
był w młodszym wieku spotkał taką kobietę...

— Jak dawno owdowiała?,

— W j‘esieni będzie dziewięć lat temu jak się ten 
osioł zastrzelił! "

— Mąż jej? Więc to nie wypadek na polowaniu?
---. Djabła tam polowanie! W  życiu nie polował.

Strzelił sóbie w łeb, i tyle. We Włoszech, czy Bóg 
wie gdzie. Aha! przypominaj sobie, tak, w Nervi. 
Wyobraź sobie po dwuletniem najszczęśliwszem mał­
żeństwie przepadł nagle. Błąkał się ze sześć tygodni 
po świecici aż znaleziono zwłoki jego -w jakimś szyn­
ku, I opuścić mu było tak piękną żonę i taki majątek!

— Co mogło być powodem rozpaczy jego? 
spytałem..-;.. ...i

— Tego nikt nie w ie- nawet żoną nie,
■ —■ A może tylko mówić o tein nie ęhce?

— Zaręczam ci, wyobrażenia' nie :na... żaraz 
wteóy przysięgła nie na Matkę Bożą, że powodu nie 
zna a ja jej raczej wierzę, niż uiejedńcmu mężczs7źnie. 
Wyjeżdżając powiedział ten nieszczęśnik, że interesy 
wzywają go do Aradu; czule,pożegnał się z żoną, uca~ 
łcwał ją nawet. Nie było zatem między nimi żadne­
go nieporozumienia... A i to potwierdza tę sprawę, że 
testamentem żonie przekazał cały majątek. Nie był­
by tego uczynił, gdyby co było zaszło między nimi.

— Takby się zdawało... O ile pamiętam, mówio­
no także ,0 pojedynku amerykańskim?

Absolutny bezsens. Kto kiedy widział amery-

kowe ustawy w sprawie obrotu wekslowego 1* czek o-j 
wego, 3) o ile możności wspólny system cłowy z pe-; 
wnymi koniecznymi wyjątkami, 4) wspólny trybunał; 
sądowy w ‘sprawach, wynikających z zastosowania j 
wspólnych ustaw, 5) sąd rozjemczy między państwa-; 
mi, wchodzącemi w skład tej federacji, wreszcie 6)< 
stała konferencja delegatów.

Państwa, stanowiące ten; ogromny związek, mp-; 
gą zawierać pomiędzy sobą jeszcze ściślejsze soju-j 
sze i przymierza. Tak naprzykład związek Niemiec ?! 
Austro-Węgier prof. List proponuje włączyć do kon­
stytucji obu tych mocarstw.

Co może skłonić państwa neutralne do wejścia | 
w taki związek? Prof. von List przyznaje, że do tego1 
czasu Niemcy nie zaskarbili sobie sympatii w krajach 
neutralnych. Ma cn wszakże nadzieję, że Niemcy na­
uczą się teraz być raniej napastliwymi, mnie; namię­
tnymi szowinistami, że zdołają poskromić znacznie 
swój wybujały egoizm narodowy. Albowiem wojna 
nauczyła ich, że „idea państwowa albo raczej idea im- i 
perjalizmu jest i ważniejsza i potężniejsza, aniżeli do- j 
ktryna nacjonalistyczna**. Szczególnie jestto ważnej 
dla Austrji, która przecież nie spodziewała się jedno-i 
rayślności od swej ludności, różnojęzycznej, żywiącej j 
tak rozbieżne tendencje polityczne.

Profesof ^ ip .: podkreśla koncepcję powyż- j 
szą całkem żasadńiczó: jestto nowa Ideologia innie-) 
r ja to m  Dotychczasowy nacjonalizm., nacjonalizm w! 
iiterackiem znaczeniu, opierający się na odrębności i 
plemiennej — przeżył Się. Nie czynLOŁ już zadość iii- J 
teresom rozwoju kripitallsfycznego, który skłania się | 
teraz w polityce do imperializmu. Nacjonalizm powi-1 
nien się obecnie przystosować do nowych wymagań J 
ogromnego, światowego imperium które nie może j 
się opierać na jednym narodzie. Sfąd wzięta źródło ; 
nowa dokryna: „idea państwowa stoi ponad ideą na-j 
rodu*1. |

Autor broszury kończy swoje Wywody wnio­
skiem, że w razie porażki Niemiec idea jego jeszcze 
bardziej odpowiadać będzie wymaganiom czasu,ani-! 
żeli w razie zwycięstwa Niemiec. W końcu zazna-, 
cza, że niezbędnym warunkiem podobnego zbliżenia* 
państw Europy środkowej musi być demokratyzacja; 
Niemiec. ?

Oto treść broszury prof. von Lista. Do wywo­
dów jego możnaby i należałoby poczynić Wiele zastrze-

kański pojedynek bez romantycznej przymieszki? !)
— Jednak jakiś powód istnieć musiał. J
— Ot, głupiec był i tyle. Tęsknił za czeiriś, Cze-i 

go nie miał a nie umiał szanować tego, czem gc Pan! 
Bóg obdarzył. ,!

— Do czego tęsknił, czego biedakowi nie dosta- 
wało? ' : y- j!

— Albo ja wiem? Może mu się zachciewało la­
tać w powietrzu jak wrona, albo chodzić po wodzie 
jak pluskwa wodna... nie łatwo to wyrozumieć naturę ( 
Poety... . . ■  ,,, I

— Poety? Czyż pisywał poezje?
.— Nie pisywał węale, ani wierszem ani proza. 

Ale usposobienie miał poetyckie. Na przykład bywał 
upojony, choć wina na oczy nie widział a swadę miał 
taką, że tylko Spisywać... umiał przemawiać jak.., 
jak... .sSf.- ; t i

— No, jak kto?.
_  DJabll wiedzą kogo chciałem nazwać! Krótko*’ 

wariat był! Taki człpwiak zdolny do wszystkiego. A 
dlaczego sobie życie odebrał? Możć dla tego, źe rtów; 
był tla niebie. Albo że mu za długie paznogcie uro-f 
sły... Poco wspominać tego narwańca? ■

— Dlaczego narwaniec?
— Bo istnieją prawidła przyzwoitości, które na-, 

wet w śmierci obowiązują. Tak jak on życie zakoń-i



żeń, wstrzymujemy się jednak ze szczegółową oce­
ną i krytyką, nie mając oryginału pod ręką. Korzy­
stamy tylkc z o! cych  streszczeń i relacji, a na tych 
nie zawsze polegać można. Bądź cobądź wszakże za­
znaczyć należy, że iiof. von List rachuby swoje prze­
prowadził bez gospodarza, bo z państwami neutral- 
.nemi w tej sprawie nie konferował, a te z pewnością 
do tej kombinacji dobrowolnie wciągnąć się nie dadzą. 
Następnie nadchodzą teraz czasy, w których nietylko 
istniejące jnż organizacje państwowe do głosu dopu­
szczone będą, bo i głosy narodów, nie mających nie­
zależnego bytu państwowego, zaważyć też mogą i 
powinny «a szali dziejowej. A te narody, przedewszy- 
tkiem Polacy i Czesi, nie będą się kwapić do podpo­
rządkowania się hegemonji niemieckiej, choćby na­
wet w tej noWej postaci, tak na pozór niewinnej.

W każdym razie wysuwanie przez Niemców po- 
■.dobnych projektów na arenę polityczną jest dosyć 
(znamienne I zdaje się dowodzić, że Niemcy już nie 
myślą o absolutnem zwyciężeniu trójporozumienia; z 
drugiej strony trudno się łudzić po aziesięciomiesię- 
eznem zmaganiu się, aby już teraz potęga prusko-nie- 
miecka mogła być unicestwiona, dlatego też treść 
.broszury prof. von Lista zasługuje na głębszą uwa- 
Jgę. Bardzo dokładnie sformułował on program polity­
czny imperializmu niemieckiego i bardzo uzasadnione 
jest przypuszczenie, że pi ogram ten, W ramach za­
kreślonych przez prof. von Lista, stanie się wśród 
Niemców pcwszechny?n, a po ukończeniu wojny obe­
cnej, która może mieć i połowiczne rozstrzygnięcie, 
będzie wytyczną dla dyplomacji niemieckiej już na 
kongresie europejskim; który się zajmie urządzeniem 
Europy na inną modłę.

Jak się bilą Austryiacy?
Pan W. Niemirowicz-Danczenko w „Russkiem 

Słowie** w felietonach swoich p. t. „Od Dniestru na 
południe4*, tak opisuje swoje wrażenia o walkach z 
Austryjakami:

Wypada powiedzieć słów kilka z powodu usta­
lonej u nas opinji, że Austryjacy biją się źle i branie 
ich do niewoli nie przedstawia żadnego trudu. I przed-* 
'tern wiedziałem o tem na podstawie rozmów z ofice­
rami. Przeszłego razu wypadło mi mówić o zdolno­
ściach i właściwościach bojowych naszych plemień- 
ców — Chorwatów. Świeżo rozmawiałem o tem z o- 
ficerem rosyjskim, który zna oba fronty: i pruski i au- 
stryjacki. Oto jego wniosek: wojska austryjackie pod 
względem bojowym wcale nie stoją niżej od niemiec­
kich, a w pewnych wypadkach nawet stoją od nich 
wyżej. Gorszy jest niewątpliwie korpus oficerski, ko­
menderujący, ale żołnierz walczy rozpaczliwie.

Z tego powodu wydarzają się tak często ataki 
na bagnety i natarcia od czoła. I to nietylko Madzia­
rzy, żywiący złość przeciw Rosji i Rosjanom jeszcze 
za rok 1848—1849. Wojska austryjackie tutaj w Ga­
licji wymagają od nas często nadzwyczajnego natę­
żenia i zaciętości. One krok za krokiem ustępują ze 
swoich pozycji, korzystając z każdej przerwy, aby 
przejść do odwrotnego uderzenia; często nie wystać 
cza rozbić je między okopami, trzeba zapędzić się w

czył, tak żadnemu szlachcicowi kończyć nie przystoi...
Podczas gdym wiązał krawat przypomniałem 

sobie, że ongi słyszałem o tym nieboszczyku zgoła 
przeciwne zdanie. Przyjaciel mój literat opowiadał o 
nim przed parą laty. Wszystkim co wybujała fanta­
zja artysty zdoła uwić w zachwyt, zdobił jego imię.

Między innemi powiedział, że to najgłębszy ze 
współczesnych umysłów lirycznych.

Wedle pojęć mego przyjaciela największych poe­
tów i filozofów należy zawsze szukać między ludźmi 
Ętórzy nie pisują, — literatura nie ma mieć nic wspol- 
rego z prawdziwą poezją i prawdziwą filozofią.

Tymczasem skończyliśmy tualetę i minąwszy 
trzy zacienione od upału pokoje, znaleźliśmy się w 
jadalni, w sali pięknie sklepionej i chłodnej.

Starożytne sprzęty błyszczały czystością a ze 
wszystkich k ą tó w  za wiewał, ten właściwy starym 
dworom wiejskim a tak nam swojski, zapaszek la­
wendy.

Pan i domu sta ła  przy stole rozdając zupę. Na­
przeciw niej siedział mały chłopak w marynarskiej 
bluzie. Dla kogoś co lubi jasne blondynki z bardzo 
białą cerą, kobieta ta mogła uchodzić za piękną, bar­
dzo bujne włosy koloru lnu a także brwi i rzęsy raczej 
srebrzyste niż złotawe.
; Wzrok jej miał pewną siebie celowość i prawie 
źe onieśmielającą pogodę wyrazu, zaś na pięknej twa-

„SE5WO POLSKIE” nr. 287 z d. 9 (22 czerwca) 1915.

ich okopy, przycisnąć, jak się należy do ściany, I do­
piero tam, wobec "grożącego im wybicia bagnetami 
i kolbami, składają oni broń i zaczynają się skarżyć 
że walczą pod przymusem, że '^emiec i Madziar zmu­
szają ich iść na nas, lecz oni sami za nic by tego nie 
zrobili. Następnie idą z jeb strony zapewnienia, że. 
cni strzelali w powietrze, nie celując do nas, chociaż 
temu przeczą nasze straty, wcale nie mniejsze, jak 
na froncie zawiślańskim, gdzie są sami Niemcy,

Po Madziarach i stizelcach tyrolskich biją się 
najlepiej Chorwaci. I dlatego wodzowie austryjaccy 
odnoszą się do nich ze szczególnej zaufaniem. Prze­
cież to ci sami Chorwaci, którzy pod generałem Ra­
deckim wyrabiali cuda w północnych Włoszech i od­
znaczali się w Lombardii i Wenecji największą krwio- 
żerczością. Ale teraz ani oni, ani inni Słowianie nie 
dopuszczają się względem miejscowej ludności w Ga­
licji gwałtów, jakimi shańbili się Madziarzy — ci pru­
sacy tutejszego frontu. Dla Madziara w monarchji 
dwu jedynej — tylko sWoi są nietykalni.

Memoriał p. A. Bubłikowa.
Poseł do Dumy państwowej A Bublikow złożył 

w tych dniach — jak donosi „Gołos Moskwy* — mi­
nistrowi skarbu memorjat w kwrestji ekonomicznego 
stanu Królestwa Polskiego W zależności od wypad­
ków bieżących. Poseł Bublikow zaznacza, że w celu 
ekcnomiczngo odrodzenia kraju potrzeba przedewszy- 
stkiem doprowadzić chociażby do dawnego stanu 
wszelkie drogi i koleje żelazne, które skutkiem tego, 
iż Polska stała się teatrem działań wojennych, w 
większości wypadków zostały zrujnowane. Celem 
wykonania wszelkich koniecznych w tym kierunku 
zarządzeń, potrzebne są znaczne środki, którymi, 
przynamniej W czasie najbliższym, skarb rosyjski mo­
że nie rozporządzać.

Uznając jednakże naglącą potrzebę zarządzeń 
powyżzych, A. Bublikow wyraża życzenie, aby sieć 
dróg szosowych i żelaznych w Królestwie Polskiem 
została wznowiona kosztem wspólnym mocarstw 
sprzymierzonych z Rosją, które zobowiązały się 
wznowić zc wspólnego funduszu drogi w Belgji i 
Serbji, zburzone w czasie Wojny.

Memoriał posła A. Bubłikowa przyjęty został 
nader życzliwie przez ministra skarbu Barka, który 
przesłał go dyrektorowi departamentu spraw kole­
jowych Cjacyntowowi.

Dyrektor departamentu przed paru dniami z&- 
prosił do siebie Bubłikowa i miał z nim dłuższą roz­
mowę w kwestji poruszonej w meinorjale. W celu 
szczegółowego rozważenia rrcjektu, ma być zwoła­
na specjalna narada.

Tam, gdzie przeszła Burza...
, . v , ; j

(tg.) Z grzmotem armat, złowrogim szumem 
granatów, hukiem kartaczy, bomb, grzechotem ka­
rabinów idzie po ziemiach naszych burza wojenna, 
jak orkan przewalając się i druzgocąc wszystko po

rzy parował spokój tak doskonały, Jakiego nie spotka­
łem dotąd na ludzkiem obliczu, natomiast często u tra- 
wożernych bydląt.

Wujaszek przedstawił mnie, pani wskazała mi 
miejsce po lewej stronie z tą grzeczną obojętnością, 
która wyraża dokładnie, źe gość nie jest izedkiem zja­
wiskiem w domu.

Wujaszka, skoro się znalazł w jej towarzystwie, 
zaledwie mogłem poznać. Przechodził siebie w szar­
manckiej slużbistości, sznurował usta i od czasu do 
czasu rzucał słodkie madrygały, jakie musiały być w 
modzie w latach pięćdziesiątych. Kobieta odpierała je. 
go umizgi z pewną pogodną wyższością i uśmiechnię- 
tem lekceważeniem. Miałem poczucie, że owro do­
brotliwe lekceważenie stosowane jest nietylko do 
niego ale i do mnie i wogóle do całego rodu męskiego.

O mnie troszczyła się bardzo mało.
Spożywszy zupę zatrzymałem wzrok na poi tre­

cie wiszącym naprzeciw... Boże! co to za głowa! 
Gdzie ja tę twarz widziałem? Kto to być może? A 
któż by inny, jak nie ten zatraceniec, który aż do 
Nervi jechał umierać? Blada, zamyślona, szlachetna 
twarz, jaką malarze stwarzają myśląc o Eotwoszu al­
bo Siczenim. Tylko wyraz tu miększy, żałośniejszy. 
A wzrok! Jakiż to mistrz odtworzył ten wzrok typo­
wo węgierski?! Ciemne oczy nomady — awanturni-

drodze, idzie wśród krwawych łun pożogi, dymów 
przesłaniających słońce, wśród krzyków rozpaczy, 
jęków, charczenia rannych...

Krwawe kosi się żniwo. Rzeki barwią się ru- 
blnowo od krwi, która leje się strumieniami, jakby* 
w niej utopić s‘ę miały wiekowe krzywdy, odwie­
czne porachunki narodów. Ścielą się wały trupów. 
Tysiące i tysiące mogił ukryło się już pod świeżą 
zielenią wiosenną, lecz nowe szare groby wyrasta­
ją wciąż bez końca.

Płoną wsie, miasta. Tam, gdzie niedawno buj­
ne krzewiło się życie, czernieją porozwalane zglisz­
cza, szkielety domów, kościołów. Z hałaśliwych 
miast, miasteczek pozostały tylko sterczące okopco­
ne kominy, wśród których wicher błąka się, gwiż­
dżąc jakąś przesmutną melodję. Sędziwe dwory, co 
wiekom stawiły czoło, zmieniają się w kupy czar­
nych zgliszcz. Niedogarki chat świadczą, gdzie były. 
wsie pracowite. ;

Setki tysięcy kopyt końskich, wozów,, dział tra­
tuje pola, co chleb rodzić miały, kartacze ryją w 
nich długie bruzdy, depcą je mil jony ciężkich stóp, 
a miljony rąk kopie potworne, olbrzymie kretowi- 
ska-aprosze, szańce, nasypy, nakrywki ziemne, wy-: 
kopy, galerje minowe.

Więc kiedy po dniach, pełnych hałasów, huku, 
jęków, nadejdzie noc ukojna, to księżyc wschodzi, 
taki blady, jakby przeraził się spojrzawszy w po­
tworną twarz ducha zniszczenia... ,

Ale że z tych klęsk, jęków, dymów, pożarów 
zrodzić się ma zwycięska sprawiedliwość dziejowa, 
niesiemy ochotnie wszystko w ofierze, patrzymy bez 
łez i na to morze krwi, w którem tyle i naszej krwi, 
i na zniszczenie pracy całych pokoleń, choć świado­
mi, że niejedno wypadnie poczynać zupełnie na n<£ 
wo, że niejedna strata nigdy nie da się powetować.

Do takich niepowetowanych strat należą zabyt- 
ki nasze, skarby kultury, które zginęły wśród obec-i 
nej pożogi wojennej. Chcąc poinormować się o roz­
miarach tych strat, zwróciłem się do konśerwatorą 
dra Aleksandra Czołowskiego, dyrektora archiwum 
miejskiego i Muzeum Narodowego im. króla Jana III. 
Dr. Czołowski zwiedził niemal całe pobojowisko ga­
licyjskie i naocznie stwierdził te straty. Oto co dr. 
Czołowski opowiada.

Od pierwszej chwili wybuchu wojny niemałą! 
troską napełniała mnie obawa co do losu różnegoi 
rodzaju naszych zabytków, zgromadzonych po na­
szych dworach, kościołach, cerkwiach i t. d. Oka­
zało się, że obawy nie były płonne...

Kiedy lawina wojenna ominęła szczęśliwie 
Lwów i władze rosyjskie zainstalowały si ęjuż wej 
Lwowie, zwrócił się do mnie poseł, ekscelencja D. 
Czichaczew o wskazówki co do zabytków, wyma­
gających ochrony. Tą sarną sprawą zajmował się na­
stępnie przydzielony do Ermitażu, kamerjunkier p1 
Trubnikow. Przed dwoma miesiącami cesarska A-j 
kadcmja nauk w Petersburgu przysłała profesora 
Eugeniusza Szmurłę, znanego historyka rosyjskie­
go, jako pełnomocnika do ochrony pasnt łiisto-, 
rycznych zabytków i zbiorów w rejom* wo-

hit irirmnrfc-"a---,i—
ka, rozmarzona w zasępieniu, jakby się w nich odbija­
ło chmurne niebo puste. ;

Zaledwie zdołałem opanować moje wzruszenie 
gdy nagle ozwał się chłopak:

— To mój tatuś! — rzekł rówtiocześu.e yatrząc 
w obraz.

Jasiu! cóż to za sposób! — zawołała pani, eb < 
rzucając go karcącem spojrzeniem. Ch.opiec zakło* 
potany wpatrzył się w talerz, a ja Czując się współ­
winnym, zacząłem pilnie kręcić gatki z chleba. ;

Później dopiero popatrzyłem na Jasia... jakiż dd 
ojca podobny! Te same marzycielskie, ogniste, posę  ̂
pnie ciemne oczy, których mogłaby mu zazdrościć 
najpiękniejsza z kobiet na ziemi. Zresztą dzieciak 
wcale nie piękny; duże miał usta a Jjafdzo wąską 
twarz.

Wujaszek opowiadał o swej marskiej przepra­
wie z Fiumy do Ankony. Bardzo łnbił mówić o tej 
podróży, dlatego, że gdy wsrysejr na okręcie ulegli 
morskiej chorobie, jego właśni: o*»i*i$ła.

Cłopak znowu się ozwał:
-- Czy pan tam spotkał morskie* rozbójników?,
— W dzisiejszych czasach nie rna ^  piratów 

pouczyła go matka.
— Ale dzicy ludzie są jeszcze.

(C. d. n.)
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lennych. Mając możność odbycia w towarzystwie 
eksc. Czichaczewa i p. Trubnikowa, a obecnie p. 
Bzmurły szeregu wycieczek w różne strony kraju, 
miałem sposobność stwierdzenia na miejscu losów 
dworów, pałaców i zamków, tych zwłaszcza, które 
mieściły zbiory dzieł sztuki, zabytków historycznych 
i pamiątek rodzinnych.
| ^Zacznę przedewszystkiem od Podhorzec, któ- 
rychulos wielką budził obawę. Z prawdziwą radością 
stwierdziliśmy, że zamek z jego bezcennymi zbiorami 
,ocalał szczęśliwie dzięki przedewszystkiem taktowi, 
sprytowi i uczciwości tamtejszego zarządcy, a wier­
nego sługi Sanguszków, p. Marcina Grabikowskie- 
go. Dnia. 24 sierpnia zamek został zajęty przez woj­
ska rosyjskie i zakwaterował się w nim sztab z mi- 
jniśtrem wojny Suchomlinowem na czele. Na prośby 
burgrabiego generał-major Sułkicwicz wydał pisem- 
|ny nakaz do wojska, aby z kwaterunku w zamku wy­
leczono pokoje muzealne na pierwszem piętrze i sza­
cowano je. Nakaz przyniósł pożądany rezultat, bo 
■jakkolwiek od dnia 30 sierpnia po 5 listopada mie- 
(ściły się w zamku kolejno trzy komendy etapowe i 
[przebywało nieraz po kilkaset żołnierzy, którzy kwa­
terowali bądź w kazamatach zamkowych, bądź w 
pokojach parterowych pod słynnymi namiotamai z 
[pod Wiednia i Chocimia, pomimo to nie ze zbiorów 
[oglądanych tłumnie, nie zostało uszkodzonych. 
•Szkody z zawieruchy wojennej ograniczają się wy­
łącznie do przedmiotów użytku gospodarczego i pra­
ktycznego.' Specjalnej warty do ochrony, o którą — 
jak rozpowiadano — miał się postarać ks. Roman 
'Sanguszko, nie było i niema wcale. Samego księcia 
zresztą wojna zaskoczyła w Wiedniu. Z drugiej stro­
ny pogłoski o wywożeniu przedmiotów całemi pa­
kami są zupełnie bezpodstawne i powstały widocz­
nie stąd, iż pod zamkiem biwakowało nieraz wiele 
podwTód.

Nie uległ również zniszczeniu starożytny za­
mek Sobieskich w .Złoczowie, w którym mieścił się 
sąd obwodowy i więzienie.

Niestety to, co następnie oglądaliśmy i stwier­
dziliśmy na miejscu, widok tego, co przepadło w 
'naszych dworach i pałacach po kraju, prawdziwą bo­
leścią musi napełnić serce każdego Polaka. Wszel­
kie inne straty w budynkach, bydle, zasie-
,wach — przy pracy i wysiłkach dadzą się z czasem 
powetować, ale to, co straciliśmy w dziełach sztuki,
|w pamiątkach rodzinnych, bibliotekach, archiwach, 
na co się wieki całe nieraz składały i praca pokoleń, 
to zginęło bezpowrotnie. A to, co widzieliśmy, jest 

^zaledwie małą cząsteczką tych niepowetowanych 
strat, które w miarę posuwania się ku zachodowi są 
coraz większe. Dwory i pałace, zostawione w chwili 
paniki bez wszelkiej ochrony, albo też pod nieudol­
nym dozorem służby, prawie wszystkie nie uszły 
ismutnego losu. Nawet tam, gdzie sam właściciel po- 
izostal na miejscu, nie zawsze udało mu się wyjść o- 
bronną ręką,
} Pierwszy wielki cios naszym dworom, pała­
com i zamkom w tej części kraju przyniósł począ­
tek września, kiedy po bitwie nad Gniłą Lipą woj- 
,ska rosyjskie runęły za ustępującą armją austryja- 
cką. Ucierpiał wówczas między innemi cały szereg 
miejscowości w powiatach przemyślańskim, roha- 
tyńskjm, bobreckim i żydaczowskim.
? Padł wówczas ofiarą zamek w Swirzu. Za­
mek z XVII w„ warowny, z basztami, jeden z nie­
licznych u nas, który dotrwał szczęśliwie do osta­
tnich czasów, niegdyś Cetnerów, dziś należący do 
;p. z Wolańskich l-o voto hr. Pinińskiej, 2-o voto 
•hr. Lamezanowej, został w ostatnich czasach bar­
dzo starannie odrestaurowany, zamieniony w uro­
czą siedzibę, urządzoną wykwintnie i zapełnioną 
wszelkiego rodzaju dziełami sztuki i pamiątkami ro-/ 
jdzinnemi. W galerji znajdował się szereg płócien 
;starych mistrzów, bogata biblioteka przedstawiała 
poważną wartość. Dnia 2 września zamek został 
splądrowany i zaraz potem podpalony, tak, że dziś 
zc wspaniałej siedziby sterczą tylko okopcone mury 
i rumowiska.

Samo miasteczko Swirz w części spalone, je­
dnak kościół fundacji Swirskich ocalał.

Wybranówka. —• Pałac do niedawna Fredrów, 
obecnie własność dentysty lwowskiego p. Reinholda, 
urządzony wykwintnie, zawierający wiele dzieł 
sztuki, został ze wszystkism spalony aż d0 piwnic.

Dziewiętniki. - -  Stary dwór z XVIII w., należą­
cy do hr. Kazimierza Szeptyckiego, zapełniony 
^mnóstwem pamiątek rodzinnych, obrazami, sztycha- 
^mi, cennymi meblami, został splądrowany, Zcstawio- njem nie dowierzają, ffioje j[ słusznie, powszechne-

ny na straży stary sługa zdołał ocalić, a właściwie 
wyprosił większość obrazów, rycin i sztychów, któ­
re zapełniają wszystkie ściany dworku. Zniszczeniu 
uległy: cenna porcelana, meble, stare srebra, maka­
ty, dywany i t. i

0 tapleczefislwo 
we bwowie.

Wczoraj popołudniu p. Gubernator m, Lwowa 
hr. Szeremetjew zaprosił do siebie zarządcę miasta 
p. dyrektora Ostrowskiego i omawiał z nim sprawę 
bezpieczeństwa Lwowa. P. Gubernator podniósł, że 
należy ogółowi ogłosić, zwłaszcza sferom raniej o- 
świeconym, że każdy, kto będzie schwytany na ra­
bunku, będzie karany na miejsca śmiercią 'doraźną. 
Także należy uprzedzić publiczność, że nikomu nie 
wolno wchodzić do mieszkań np. pod pozorem wynaj­
mowania kwater i ź© należy o każdym podobnym wy. 
paJku zaraz donosić p. Gubernatorowi, a winny bę­
dzie również karany śmiercią.

W końcu p. Gubernator zezwolił na utworzenie  ̂
straży obywatelskiej, takiej samej, jaka była czynna 
we wrześniu r. z.

Wobec tego zezwolenia straż obywatelska już 
się organizuje i w dniu wczorajszym częściowo roz­
poczęła spełniać już swoje obowiązki, mające na celu 
strzeżenie mienia i życia mieszkańców oraz utrzymy­
wanie spokoju w mieście.

.Wiadomości bieżące.
— Kalendarzyk. Wtorek,'22 czetwca. Rz. kat. Dziś. 

Paulina b. Jutro: Zenona b. — Gr. kat Dziś: 9. Ky- 
ryła.-Jutro-: 10. Tymofteja-. — Słowiański Dziś: Br> 
niwoja. Jutro: Wandy. — Wschód słońca ó g. 4.13, 
zachód o g. 8.33 (czas ratuszowy). Długość dnia 16 
godzili 15 minut. ,

* ■?
— Ze spraw miejskich. Dr. Rutowski, wyjeżdża­

jąc wraz z dwoma wiceprezydentami do Kijowa zło­
żył kierownictwo sprawami rniejskie.mi, jak wiado­
mo, w ręce pp. B. Ostrowskiego, Czf Pawłowskiego 
i Majewskiego, które to zarządzenie tak bardzo zasłu­
żonego dla miasta dr* Rutowskiego zostało zatwier­
dzone przez gubernatora hr. Szcremetjewa. Wybćr 
wspomnianych panów — iak utrzymują znawcy sto­
sunków miejskich nie mógł być trafniejszy, albowiem 
wszyscy ci trzej panowie należą do najdzielniejszych 
urzędników magistratu, nie jedną już rzetelną oddali 
miastu przysługę. Rada miejska, uznając pracę i ta­
lent p. Ostrowskiego powołała go przed kilku laty na 
najwyższe stanowisko urzędnicze w magistracie a 
mianowicie na -dyrektora. Radca Majewski stał na 
czele departamentu egzekucyjnego, i na niewdzię- 
cznem tern stanowisku umiał zawsze pogodzić —■ jak 
słusznie podnosi „Dz. Polski" swój trudny; przy­
kry nieraz obowiązek ściągania podatków z wyrozu­
miałością i poczuciem obywatelskiem. Na barkach 
szefa dep. targowego i sanitarnego radcy Pawłow­
skiego spoczywało trudpe zadanie aprowizacji miasta, 
z którego to, mimo różnych trudności, wywiązywał 
się zawsze doskonale. Mieszkańcy Lwowa mają tedy 
zupełnie słuszną rację do wyrażania swego zadowole­
nia z powołania tego triumwiratu na tak bardzo odpo­
wiedzialne stanowisko rządców i opiekunów miasta. 
Pp, Ostrowski, Majewski i Pawłowski i na tej naczel­
nej, zaszczytnej, nie łatwej jednak placówce, nie za­

wiodą z pewnością oczekiwań swoich współobywa­
teli.

Członkowie triurnwiratu byli wczoraj na posłu­
chaniu u gubernatora wojennego hr. Szeremetjewa, 
który zatwierdzając powołanie ich na kierowników 
sprawami miasta, zapewnił równocześnie o swojej 
pomocy. *

— Z miasta. Sklepy, wszystkie, nic wyłączając za­
opatrujących ludność z najniezbędniejsze potrzeby 
codziennego życia były wczoraj popołudniu zam­
knięte. Sami kupcy, naućźcn: smutnem doświadcze­

niu spokojowi. Położenie mieszkańców, snujących się’ 
z rzadka, z widocznym na twarzach niepokojem po tt-; 
licach, staje się coraz krytyczniejszem. Toć niektórS 
apteki nawet pozaruszczały szczelnie żelazne zaluzje.' 
Czyżby nowy 2arząd miasta przy obiecanej pomocy) 
hr. Szeremetjewa nie potrafił uspokoić kupców i na-: 
kłonić ich do zaniechania zamykania sklepów?

— W „Szkole Języków" przy ul. 3-go Maja 1. 17j. 
lekcje odbywają się nadal według programu, Kiero*, 
wmictwo i grono nauczycielskie bez zmiany.

Inwalidom, tym spotykanym iak często w tym 
czasie we Lwowie ofiarom okropnej wojny, pospie­
szył z najwyższego uznania i wdzięczności godną po­
mocą p. K. Chodorowski; dyrektor Banku przemysło­
wego. którego inicjatywie zawdzięczają ci nieszczę­
śliwi ludzie, że zaopatrzeni zostali w kilkaset kul, co 
jedynie może im ułatwić komunikowanie się ze świa­
tem.

Choroby zakaźne ws Lwowie w ubiegłym ty­
godniu. Wszyscy chorzy na choroby zakaźne z wy­
jątkiem "dwóch wypadków czerwonki, jednego szkar­
latyny i jednego dyfterji leczą się w szpitalu epide­
micznym. ‘ - j

Cholerę azjatycką stwierdzono u dwóch mie­
szkańców Lwowa (u dozorcy domu koło rogatki Gro-‘ 
deckiej, gdzie były już dawniej wypadki cholery i u 
żony dozorcy więźniów) i u dwojga dzieci robotnika 
kolejowego na Bogdanówce. Umarła jedna osoba.

Ospa pojawiła się w dalszym ciągu w przewa­
żającej ilości na Gródeckim (s), Źółkiewskiem (5), 
Śródmieściu (5). Na innych dzielnicach miasta były o- 
dosobnione wypadki. 3 na Łyczakowie (2 w szpitalu 
św. Zofji), 2 na Zielonem, 1 na Nowym Swiecie, na 
Chorążczyźnie ani jednego. Ospa pojawia się głó­
wnie w domach, gdzie ją już poprzednio zawleczono,! 
lub też u ludzi, mających styczność z chorymi (sani­
tariuszka szpitalna, szwaczka wojskowa, praczka itp.); 
Poważnem niebezpieczeństwem przepełnienia szpi­
tala lwowskiego grozi Zamarstynów: odstawiono; 
stamtąd 27 chorych. Prócz tego jeden chory przybył) 
z Kleparowa i jeden z Użoka powiat Turka. Umarły: 
wskutek ospy cztery osoby z miasta i 4 obce.

Na tyfus plamisty zachorowały dwie osoby: je­
dna zakonnica, pielęgnująca chorych i 1 więzień. Nie 
urrarl nikt.

Z innych chorób zakaźnych stwierdzono trzy, 
szkarlatyny, trzy dyfterji, jedna obca, dwa tyfusy 
fterję i jedna na tyfus brzuszny. - . -

i l s z a  ś jw .
za spokój duszy

Ora Zdzisława Szydłowskiego
! odbędzie się jako w 1 rocznicę śmierci dnia 28 czer- 
1 v/ca o g. 10 rano (czas rat.) w kościele katedralnym.

— Echa morderstwa na ul. Pilkbowskiej. Stwisr-; 
dzono, że ofiarą mordu ua ul. Pilichowskiej 1. 10 pa.' 
dły trzy osoby. N. Sekler S6-letni starzec na którego 
ciele znaleziono kilkanaście ran ciętych, sięgających 
do kości a kilka do płuc, synowa jego 46-letnia Ra-! 
chela Sekler z liczntmi i ar ami na głowie i ciele z pę­
kami włosów w ręku i 5-letnia Wnuczka Rytka. Dzie-! 
cię miało odciętą czaszkę z taką siłą, że wierzchnia 
jej' część leżała osobno. Biedne ofiary tak ociekały 
krwią, że obfite jej ślady znaleziono na schodach.

— Pożary. Wczoraj powstały dWa pożary, jedeu 
na ulicy Kadeckiej: gdzie zaczęły płonąć baraki, a 
drugi na ulicy Weteranów. Tu dwa razy wybuchaj 
ogień, dwukrotnie ugaszony. Od niedzieli do wczo. 
raj Wieczora zgłoszono ogółem 13 pożarów. Maga­
zyny na dworcu kolejowym płoną dalej. Wczoraj st >- 
nął w płomieniach urząd pocztowy na dworcu i ma­
gazyny po praWej stronie. W południe zaczęły płonąć 
zbiorniki ropy na dworcu.

— Wypadki przy zgliszczach. Koło płonących ma-; 
gazynóW, jak o tern pisaliśmy, zebrały się tysiącznę 
tłumy; jedni przybyli tam z ciekawości, inni dla ra*; 
bunku. I tym ostatnim wydarzyło się kilka wypad­
ków a pogotowie notuje ich kilkanaście. Fatalny wy* 
padek zdaizył się 1 obiecie Julji M„ której eksplodu-i 
jący Wśród zgliszcz jakiś nabój rozszarpał łydki i po, 

„ranił na calem ciele. Wielu wypadkom uległy dziec^ 
kręcące się w£ród_ pogorzelisk bez opieki, ' *
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/  Często również przychodziło do bójek z wartą, 
jcQ zaznaczyło się kilku cięteml ranami. Publiczność
|we własnym interesie powinna zdała trzymać się od 
(miejsca objętego pożarem, gdyż mogę zajść wypadki 
; groźniejsze od dnia wczorajszego. Trzeba pamiętać 
jo tem, że nadwerężone mury mogą runąć, że każdej 
fchwili może nastąpić eksplozja, która, pociągnąć może 
j wiele ofiar. Niech więc rozwaga góruje nad cieką- 
i wością, .-m zn***

Potworne morderstwo.
Wczoraj w południe zawiadomiono komisariat 

dzielnicy 11 o potWornem morderstwie, popełnionem 
m  ulicy Bernsteina 1. 14. Na miejsce udał się lekarz 
dzielnicowi" dr. Doliński i znalazł w mieszkaniu na IIi
• piętrze strasznie zmasakrowane zwłoki dwojga sta- 
iniszków. Na ziemi leżały zwłoki 68-letniego rzeźnika 
jChaima Kiim?a, odziane w koszulę. Na ciele znalezió- 
| no kilkanaście ran zadanych ostrem szerokiem narzę- 
tdziem. Obok na łóżku leżały zwłoki 62-letniej żony 
i jego Ghany. Odziana była w* spódnicę i fartuch. I ona 
•również miała na ciele kilkanaście ran, największa 
izaś.w okolicyJbrzucha tak, że było widać jelita. Ra- 
iny wszystkie były ciężkie a nie śmiertelne, oboje 
I zmarli zdaje się z upływu krWi. Na miejscu znalezio­
no kasę rozbitą, szuflady powysuwane, co .wskazy- 
iwiłoby na cel mordu. Zwłoki zabrano do kostnicy 
|szpitala Izrael.

Z dziwów przyrody.
MamJdła i widma powietrzne.

< W dziełach podróżników, błądzących w pusty-
i idach Sachary, albo Meksyku, w sprawozdaniach Ła­
jdaczy stref podbiegunowych, a nawet ulotnych wra­
żeniach turystycznych spotykamy niejednokrotnie o- 
ipisy tajemniczych zjawisk powietrznych, które otrzy­
mały różne nazwy, zależnie od miejscowości, do któ- 
jrych się odnoszą.
;• ,\V Cieśninie MessyńsMej, u wybrzeży Cycylji,
nazywają je Fata morgana, w pustyniach afrykańskich 
;„serabw; marynarze zaś ochrzcili je z angielska wy­
razem Joommg*'. Wszystkie te nazwy odnoszą się do 
'zjawisk, nazywanych pospolicie mirażami

Nazwa ta odnosi się przeto do urojonych obra- 
jzów, ukazujących się na niebie, do zjaw ić optycz- 
Inycfl, które dawniej przypisywano siłom nadprzyro- 
jdzonym, a które obecnie nauka dostatecznie wyświe-
IffiL. -  ' .■ :

Co najdziwniejsze, że obrazy miast, okrętów, 
wysp, oraz innych przedmiotów, ukazują się często 
ludziom znajdującym się w odległości kilkunastu, a 
;nawet kilkudziesięciu mil od tych przedmiotów. Obra- 
jzy są raz wyraźne, me pozostawiające żadnej wątpli­
wości co do swego istnienia, innym razem niejasne, 
fprzymglone, pozacierane, niewyraźne, tak, że można 
be łatwo wziąć za złudzenie ^zmysłów podnieconych’
; chorobliwie, za majaczenia ludzi, ulegających gorącz­
ce skutkiem silnego pragnienia.

Podróżnik zbłąkany z tchnącel żarem pustyni, 
'trawiony pragnieniem, marzy, rzecz naturalna, o do- 
Ibroczynnem źródle, które wybawi go od strasznej 
[śmierci i w jego umyśle tkwi żądza niepohamowana.
'»I nagle jego oczom ukazuje się grupa palm, ciemsta 
foaza, domki białe otoczone zielenią. Wysmukłe koro­
nny palm daktylowych odbijają się w błękicie wód, jak 
jw zwierciadle, marzenie uciełeśnia się w jednej chwili 
Wędrowiec wydaje okrzyk radości, wytęża wszy­
stkie siły, podąża do miejsca; gdzie czeka nań orzeź­
wiający chłód i ożywcze źródła

Niestety, przybywszy do punktu, w którym, jak 
’mu się zdawało, znajduje się oaza, dostrzega z  przera­
żeniem piekący stopy piasek i nic więcej. Urocze pal­
imy i woda przejrzysta rozwiały się gdzieś, znikły 
tepowrotnie. Podróżnik, który jaz uważał się za1 wy- 
jbawionego, traci ostatnią nadzieję i spada ze szczytu 
jmarzeń na* dno rozpaczy, gotów rzucić się w objęcia 
iczychającej nań śmierci c ; * •

Takie opisy czytaliście nieraz; a nie ma w nldi 
[żadnej przesady; nie to złudzenia chorych zmy- 
jsłów, ani mózgu, trawionego gorączką pragnienia. 
/Błamy tu do czynienia ze zjawiskiem optycznem, któ- 
jre da się wytłumaczyć zgodnie z  zasadami fizyki

Podczas kampanii na;; ieoóskaej w Egipcie, nfe-%' 
Jednokrotnie zdarzało się, ii  żołnierze dręczeni pra- 
Łtaerdem w pustyni, dawał: się uwieść takim zwodni­

czym obrazom. .Dzięki szczęśliwemu zbiegowi okoli­
czności, armji towarzyszył obywatel Monge, znako­
mity francuski fizyk i matematyk. Jemu to zawdzię­
czamy naukowe ujęcie i wyjaśnienie tych zjawisk, 
które w umysłach ludzi prostych wyrastały do ja­
kichś nadprzyrodzonych dziwów. .

Jeżeliby ktoś chciał się zadowolić krótkiem, po- 
bieźnem wytłumaczeniem mamidła, to możemy dać je 
w paru słowach: Miraż ukazuje się, gdy skutkiem 
nader silnego ogrzania się dolnych warstw powietrza 
od rozpalonej od słońca ziemi, gęstość powietrza, od­
wrotnie aniżeli w normalnych warunkach, wzrasta ku 
górze, zamiast ku dołowi. Stąd promienie świetlne, 
dochodzące od dalekich przedmiotów, ulegają zała­
maniu ku górze, a błękit niebios, odbijając się w gorą­
cych warstwach powietrza, daje złudny obraz powie­
rzchni wody nawet tam, gdzie się ona wcale nie znaj­
duje.

. Ażeby sobie lepiej zdać sprawę z różnorodności 
tych zjawisk, musimy je opisać bardziej szczegółowo. 
Zacznijmy od tego, co Włosi nazywają Fata Morgana.

Na południowych wybrzeżach Włoch i Syeylji, 
w pobliżu bagnistych okolic, ukazują się nieraz tajem­
nicze światła, wędrujące po powierzchni morza w po­
bliżu lądu, a niemające nic wspólnego z elektrycznemi 
ognikami św. EIjasza. Nieokreślona, chaotyczna masa 
światła, której natężenia ani postaci niepodobna bli­
żej oznaczyć, unosi się ponad morzem. Są to jakby 
pałace, domy spiętrzone jeden na drugim, jakieś mia­
sto tajemnicze, które nagle powstało z niczego. Wszy­
stko to drży, podskakuje, na pozór niezależnie od wia­
tru, ale w istocie rzeczy posłuszne każdemu, najlżej­
szemu podmuchowi.

Czy są to odbicia odległej Messyny, czy tez gra 
światła, w której fantazja ludzka dopatruje się budyn­
ków? Tego napewno nie można powiedzieć. Zjawisko 
ma miejsce w pewnych określonych w.artmkach a- 
tmosferycznych. Domy i ruchome przedmioty błądzą 
po powierzchni morza, zmieniając swoje położenie za­
leżnie od prądów atmosferycznych. Czasami leżą one 
jakby na wodzie, chociaż niejednokrotnie można; je 
Obserwować o jakieś trzydzieści stóp ponad powierz­
chnią.

Oto zjawisko, które nosi pospolitą nazwę Fata 
Morgana.

‘Jeżeli Fata Morgana ma w sobie wiele niejasne­
go, to mraze pustynne, zwane „serabu dają się zu­
pełnie naukowo wytłumaczyć. W normalnym wypad­
ku przedmioty są widzialne dzięki promieniom świa­
tła, idącym prosto od przedmiotu do naszego ok£.

Jeżeli przytem powietrze ma jednostajną gę­
stość, i jeżeli przedmiot nie leży ani za wysoko ani za 
nisko pod horyzontem, to oko dostrzega go w  praw­
dziwym kierunku, to jest w rzeczywistsym położe- 
mu. Jeżeli jednak powietrze, czy wcgółe środek, w 
którym odbywa się sprawa' widzenia, nie posiada je­
dnakowej gęstości w całej swojej masie, albo jeżeli 
ma miejsce zmiana ośrodka, (imprzykład jeżeli świa­
tło wychodzące ód przedmiotu ‘ przechodzi najprzód 
przez pwietrze, a potem przez wodę, lub odwrotnie) 
to wówczas droga, którą przebywają promienie świa­
tła, nie jest prosta, jak w pierwszym przypadku, lecz 
ulega! załamaniu. Skutkiem takiego właśnie załamania 
się promieni świetlnych pałeczka, drewniana zanurzo­
na w wodzie wydaje się nam złamaną u powierzchni 
wody, przyczepi zanurzona jej część jest wygiętą po­
zornie ku górze. Jeżeli moneta leży na dnie naczynia 
o nieprzeźroczystych ścianach w takiem położeniu, że 
znajduje się prawie na samej łinjt widzenia obserwa­
tora, to przekonamy się, źe napełniając naczynie wo­
dą, dostrzegamy w końcu monetę dzięki załamaniu się 
promieni świetlnych. Jest to. powszechnie znane, do­
świadczenie fizyezne,

(Dok. nasŁ),

STOSn e m GOSPODARCZE,
:5£ Zagraniczna waluta w £os$. Według HRuss\ 

Słowa** na giełdzie ptofeogrodzkfcj W dn. 2 b, m. 
waluty zagraniczne fpadF a mtanowider ta ty  
szterliugl spadły*U n&fi SF&kon.na 12tb ,20 fcog*. 
db 12 rb. 25 kopjf fcoawy szwedzkie spadły *  KH* 
kop eaó8& kop.; *  2 nsb. 63
kopu na 2 rab,M JBŚMwP. 
.na 48 kop.

; i

. . . .

\N A D E S Ł A N E .
Gena za wiersz 25 kop. =  80 hal., najmniej 4 w sze.;

Nowy, rozszerzony iokal! 04 i

Zakład Dog. Dra £ug. Plaseck m
Gimnastyka lecznicza, masaż, ortopedja. Ossolińsl Ili
Ord.3—4. Cimn. zdrowotna dla chłopców i panien* j  *—6.:

C f i U E T J I R !  AK C YJN Y

Bank N ip sfe B zn r 1
w e  L w o w ie .

Kapitał akcyjny kor. 20,900.000. 
Rezerwy kor. 11,025.000.

O D D Z IA Ł  D EP O ZY T O W Y
przyjmuje wkładki na rachunek bieżący od koron 

500 począwszy, wydaje na wkładki

K S I Ą Ż E C Z K I .
__ SCHOWKI DEPOZYTOWE
^  (Sale Deposits)
H |  w kasach stalOwro - pancernych, do wyłącznego 
^  użytku depozytariusza pod własnym jego klu- 

czem, gdzie bezpiecznie i dyskretnie przechowy- 
. *f wać można papiery wartościowe, dokumenty 

i kosztowności. 565

■rĄ:
T. T. Jet (Zygmunt Miłków ski)

0  S y t
Powieść na tle dziejów Albanji, 3 tomy. (90 arkuszy 

druku). — Cena k. 6*—; zniżana na k. 3*—.

S y lw e t y  E m ig ra c y jn e
Cena k. 6*— ; zniżona k. 3*— .

Nabywający te książki bezpośrednio w Administracji Sło­
wa Polskiego, Zimorowicza 11—15, płacą zł każdą po 

60 kopiejek =  2 korony.

M I
0 § Ę  i
Hju- >*JV’ :

we wzorowych przekładach. 303
Bliełmr Clausen — S tr y  i F r a n i o .  Powieść z życia duA-!

skiego. Przekład Felicji I;opławskiq kor. 1,20. 
Oh^ebuliez Wiktor — P r z y  g o  dy_ W ł a d y s ł a w a

B o ł s k i e g o. Powieść. Przekład Felicji Popławskiej 
kor. 1-20.

Oompain L. JVL — P r z e b o j e m .  Powieść. Przekład 
z francuskiego Br. Neufeldówny kor. —,60.

Cculeyain Piotr. N i e z n a n a  Wy s p a .  Przełożyła z fr.1 
Felicja Popławska kor. 1,80.

Couleyain Piotr — N a G a ł ę z i .  Przekład z franc. Felicji! 
Popławskiej kor. 1,80.

Crawford. Marion — Ar e th  u^a. Powieść. Przekład! 
z angielskiego A  Z. kor. —.60.

Daudet Alfons — N o w e l e  z c z a s ó w  o b l ę ż e n i  
P a r y ż a  kor. —,60.

Dsleduastycka Ewa br. — P e r ł a  Pa łacu.  Opowiada­
nia indyjskie kor. —.60.

GHn Elinor — M a r g r a b i n k a .  Po.wieś& Przełożył* 
z angielskiego Janina Popławska kor. 1.20.

— W i z y t y  E l ż b i e t y .  Powieść. Tłumaęzvfa z an- 
gielsk. Br. NeTifeld wna kor, —,60,

Hauołi. — T a j e m n i c a  p e w n e j  r o d z i n y  poi-! 
s k i  ej. Z oryginału duńskiego przeł. J. ICiemensie wi­
eżowa. Cena K. 1,20.

Haggard Bider — B e n i t a .  Powieść- Przełożył z angiel­
skiego A  D. kor. 1,20.

Kipling Budyard. Z e i s t a  D u n g a r y. Nowelej przeło * 
żył z ang. Feliks Chwalibóg kor. —,60.

Btery Klaudjusz. — G ł o s  P r z o d k ó w .  Powieść. Prze­
kład z francuskiego kor. 1.20.

fiSismandrePraaoissek. — P i s a n e  n a  w o d z i e .  Ro­
mans. Przekład z francuskiego Felicji Popławskiej' 
koc. —*60.

Opowieści Japońskie. Spolszczył Jan G. kor. —,60.
Orony. — B a r o n o w a  (Montagu Barstow) L i g a  B i e-1 

d r ż e ń  c a  (The scarlet pimpernel) z angielskiego; 
spolszczona przez K. z B, O, kor. 0.60.

Bamanowska S t . N a d  Mi c h i g a n e m. Opowieść z ży­
d a  wychodźców polskich do Ameryki. Odznaczona: 

na konkursie I nagrodą kor. —,30.
B euter Gabijela. — *Sy n o w i  e*, powieść kor. —*60.
Rod Edward — D a r e m n y  W y s i ł e k .  Powieść. Przeł 

z francuskiego AL Kordzlkowska kor- 1,20.
Boany J.H . — D o k t ó r  H a r a m b u r .  Powieść. Przekład 

z  angielskiego Br. Neufeldówny kor. 1,20.
*— Y a m i r ę h .  Powieść z angielsk. przełożył J. K. Po-: 

tocki kor. - ,6 0 .
Boeetta GL — Lul u.  Powieść. Przekł. z włosk. kor. 1,20;
Serao Matylda. — P o  p r z e b a c z e n i u .  Powieść. Prze­

łożyła z włoskiego Karolina Dzieduszycka kor. 1*20:
Roza — D r o g a  m i Z y c i  a. Powieść kor. 1,20.

5 IV 4 A / Nabyu^ający powyższe dzieła bezpośre-
Ł  I  U  /  Jni°  w Adnunistracji Słowa Polskiego

I przy ul. Zimorowicza 15 lub w Biurze

ytrttj -I. Ł.I
sprzedaży Słowa Polskiego w Pasażu. 
Mikolasza, otrzymają od powyższych,
cen 33l/a °/o rabatu.

Dozwolone przoz ; mzurę^woiemją. —̂
■ '' ' “     v .\ cyc

we Lwowie uL Zimorowicza 15


